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ści związanej do pewnego stopnia z wyłącznem 
poszukiwaniem przewagi wyborczej. .Czyż wielo 
jest takich krajów, gdzmby mężowie stanu mieli 
więcej w1® sobie prawdziwej oryginalności uiz 
w Anglii i gdziebyśmj widzieli następujący po 

■•sobie szereg takich ministrów jak Gladstone, dolin 
Morley, Dilke, Diśraeli, Salisbury, Baliom- i t. d., 
którzy są jednocześnie literatami, uczonymi, lilo- 
zotami ?

Jakkolwiekbądź, niesłusznem b; loby iien tiu  
kowanie ducha lokalnego z parafiańszezyzną lub 
zarozumiałością wielkich ludzi wiejskich. Rzeczą 
jeSt niewątpliwą, że ciasnota sceny n wydatni a 
sylwetki aktorów. Lecz współźawodniot.wa za­
ścianków e, ambicyę •bohaterów prowincjonalnych 
wypływają z monotonnoścł i próżni środowisk 
obumarłych ; są wynikiem nie życia społecznego, 
lecz głupoty ludzkiej'; wszędzie mogą się rozwi­
jać. Rzeczywistość i pov iżny charakter prac sa­
morządu lokalnego są raczej stworzone.Tia to, aby 

• je zmtęjszae.
Słuszneni więc jest twierdzenie, że sprawo­

wanie czynności lokalnych jest dla parlamenta­
ryzmu -współczesnego tom, czem było dla rekruto­
wania Senatu rzy mskiego 'sprawowanie wysoki, li 
urzędów*; lubNlla rekrutowania kierowników na-

Nie posiadamy tych korzyści, gdy poprzesca-: 
puny na ozdobieniu irontu pustej sceny dekoracyą 
parlamentaryzmu.

Samorząd lokalny • sprzyja Również wyclroH- 
wamu tłumów.- Gdy wyobrażamy solitS^; że dla 
podniesienia ducha społecznego wystarcza wolność 
prasy, słowra i zgromadzeń, oraz jawnoś&bozpraw 
parlamentarnych, przypisujemy wartość absolutną 
narzędziom, posiadającym wartość względną i wy­
magającym urnie,jętuości posługiwania się mcmi 
Przyczyniają się o n e  wprawdzie do odkrycia pe­
wniej części nadużyć i iikróWnia pewnej częśęi 
zła. Aby jednak mogły nadto stać się pozytywne- 
mi siłami wyjćłiowawczemi, lud musi już być ob­
darzony pew-nym sądem jiolitycznym A wdailomo, 
że trudno nabyć tego ‘sądit wśród wielkich scen­
tralizowali; cli bglomeracyi, w wirze przesady, 
namiętności., współzawbdnictw, zaćmie wr aj ąoyćli 
horyzont w a l i  pnlitjmznjmh. Ginzot. i Gneist bar­
dzo jasno zdawali sobie ^spraw ę z tejfo taktu  ; 
dlątego to tak wielką przywiązują wagę do 
istnieniu potężnych organów- samorządu lokalnego.

Oczywiścrh, ludzie n i ^  s tają  się bardziej 
aniołami i(geniuszami w- samorządzie lokalnym, 
niz w każdym innym ustroju jnuistwowym. Głębie 
ludzkości kryją  nizkie i pospolite, instynkty, któ­
re nic mogą ulotnie sit| i zniknąć

Nieustanna wszakże styczność; zbliżenie, 
jakie w \ twarza sąsiedztwo; wspólność aspiraeyi, 
obyczajów- i zw-yczajówr: współizędność praw- i obo­
wiązków ; w-zajemna kontrola, działanie grupy na 
jednostkę, jednostki na grupę w-szystko to daje 
pewną pełnię politycznego zdrowia. Władza >spra- 
wowana przez ludzi, którzy dzielą życie ludnoś&i, 
mieszkają wśród niej i znają jej potrzeby, którzy 
poświęcają bezpłatnie hwój czas sprawie publicz­
nej, nic wywuduje' nieufności i ostatecznie znaj 
duje w całokształcie lokalnego czynniki
godności i umiarkowania.

1’rpzyclyum honorowe.
.IE. lfrazwlo.nt  s ą d u  H e k s a n d e r  MiuSzok T rh iu z n u ik i .

szych wielkich gmin, działalność mieszczan w kor- 
poracyacb średniowiecznych, t. /n. jest systemem 
w-yrabiama najwybitniejszych administratorów.

Oto dlafrzogo, pisze Sidgwuck, „organy sa­
morządu lokalnego potrzebne s ą  do zupełnego 
ui zoczywisfnienia korzyści rządu reprezentacyj­
nego*.

•cież taki błysk, to straszliwy w rzeczy wistości 
pożar,* promyk t.eii wzmocniony, pędzący ku ziemi, 
to zwiastun luny donosi nam o pr/u rażąjącej 
jakiejś katastrofie. Hen... w- głębiach wszechświata, 
zaludnionego milionami słońc i planet wirujących, 
pędzących w- bezkresy nieskończoności, ślepe ż\ - 
wioh skierow-ały ku sobie olbrzymie kule... może 
to były słońca, rozlew-ąjące św iatło i ciepło, nie­
cące'życie na planetach, a może to były wysty­
głe światy, na których miliony i miliony istot 
pracowało, radowało się i cierpiało ? I nagle 
w-szystko spłonęło, dymiące cmentarzyska św-ia- 
tow pogrążają się  ̂ zwolna w ciemność, a św-iatło 
to i naśtępna ciemność płyną falami promieni' 
w wszechświat i szlą naszej ziemi po dziesiątkach
i setkach lat przerażające 'memento mori. A jed- 
dnak nie trw-ożymy się, — to znaczy — ci się nie 
trwożą, którym znane są prawa i bieg ciał nie­
bieskich, nie trw-ożymy, mimo, iż słońce unosi nas 
w- podróż ze sobą w- nieznane krainy, bo prawdo­
podobieństw. o takiej katastrofy jest niezmiernie 
małe. Nieskończoności przestw-orza oddzielają 
słońca od siebie puste otchłań i ii; całe światy, 
a wieczność jest długą, bardzo długą.

Dusza ludzka r\vie'.hię p e r  aspera ad astra, 
myśl i w-iedza prow-adzi do rozszerzenia poznania, 
do now-ych praw-d, ą ziemia, ten przemiiający pa­
dół życia, nie krępuje ducha. J e s t  ona pyłkiem 
w przestworzu, ale z tego pyłku duch ludzki ob­
jął nieskończoność, ;a serce człowieka rozświe­
tliły gwiazdy wieczności.

W ieepr. Kady szk. k ra j. E dw ard 1’łażok.
P rezes  K o m i te tu

A dla tych, którzy widzą w- życiu lokalnem 
w- Ten sposób zrozumianemu zagładę życia polity- 
cznego, trzeba pow-ołać się raz jeszcze na przy­
kład Anglii, gdzie i)0tężneJ i intensywne życie po­
lityczne sze ro k im  płynie '..łożyskiem.

Gdzież zatem szukać będziemy bardziej 
prżpkonywająeego dowodu tej prawdy; że swo­
body lokalne są źródłem i gwaianoyą whdkieli 
swobód publicznych? Naród angielski jeSt w- ca- 
łem znaczeniu tego słowa narodem, który rządzi 
k ięgsam ; ja  rządzi się sam dlatego, że jest w-cii- 
łem znaczeniu tego słow-a narodem samorządu 
lokalnego.

rzecz, której wyraz ten odpowłada, je&t now-ą. 
Nie tak dawne to czasy i nie tylko w Pol- 

IgMS— gdy liygiena i pewna w-ytworność w życiu 
.Codziennem były.; .czeinś niemal obojętnem. Dzisiaj 
niejeden nawet nauczyciel ludowy w- ‘Galicyi, in­
teligentny robotnik lub drobny mieszczanin nie 
umiałby się przystosować do trybu domow-ego 
życia wielkich dam, magnatów i dostojników 
pizeszłości.

Oto parę obrazków kultury życiowej z k ra ­
ju, gdzie ona najwyżej zaw-sze s ta ła : z Francyi.

Bardzo dawno już panowTał wN domach ma­
gnatów i bogatego mieszczaństwa; wielki zbytek 
w jadlb i napoju. A jednak w- X \ ILI. wieku do­
piero rozpowszechniło się używanie widelców. 
Ludzie, jedli po dwóch, zanurzając, palce w misie 
7 kawałkami mfiSi, do jsosów- zaś używając łyżki 
i kaw-ałka chleba. \Co prawda było jirzyjętem my­
ci <■ rąk przed i po jedzeniu w- misach i miedni­
cach, roznoszonych przez służbę. Pito z jednego 
kielicha lub s-zklankl, co mogło być przyjemnem 
tylko w razie sąsiedztwa ładnej kobiety.

Za to pń za stojąun rąk nie myto zgoła. 
Montaigno, który w- ogóle był oryginałem, i tw a^ 
żał. że ;.„kąpiel jest zbawienną dla zdrowia.* i ga­
nił swych współczesnych, że*",.noszą na-ciole*sko­
rupę z brudu, a pory ciała mają zalepione tłu­
szczem*.

Ja k  niegdyś wyglądało  
życie?

(W ed łu g  M arcelego F rancea.)

Język polski nie posiada jeszcze utartego 
wyrażenia na oznaczenie tego, co z angielska 
zwiemy czasem komforięni, na oznaczenie stopy 
życiowej, odpowiadającej pewnym wymogom kul­
tury cielesnej i duchowej. V i francuskie ,;ćon- 
fort“ jest wyrażeniem nowem, nowem, gdyż sama

Kadra dwom dr. tgjiae.y I>emb<iw,.ki 
Zastępca prezesa.

Głogi ten był jednak odosobnionym i ta ży­
czliwa neutralność wobec niechlujstwa potęgo­
wała się tylko. Gdy Ludwik M Y . jiojawiał się 
jako bóg w ,'galeryach pałacu Wersalskiego, był 
gir liieuinytjf! „Renie" zamieściła świeżo studyum 
wykazujące, że nawet w XVIII wieku dbałość
0 czystość sw-ej osoby nie była we zwyczaju. 
Można sobie w-yobrazić, czem był len sławny 
Wersal, w którym poruszał; się tysiąćó osób dó 
dw-oru należących dla których naogół mydło
1 gąbka należały do zbytków Tak Czerniły się 
te boazerye, tak ładnii w Kśćie rzeźbione od 
dotknięcia brudnych rąk; w- tych buduarach, stwo­
rzonych jakby się zdawało, na świątynii miłości, 
unosiły się podejrzane w onie; mieszkańcy tych 
okazałych pokoi z łóżkami o aksamitnych dra- 
jieryacb, zdobnych pękami oiałycb pior strusich, 
wychodzag z łóżka wciągali bezjiośrednio buty 
i nakładali natłuszczone peruki na głow-y. Cały 
ajiarat toaletow-y polefkł jodynie na miniaturowej 
jakiejś iniedniczce dzbanuszku wody, zakrawa­
jącym na zabawkę, umieszczonych na jakiejś 
brzuchatej komodzie, jak to przedstawiają niektó­
re obrazy Bailly‘ego.

Łazienki wersalskie łatw-o dadzą się wyli­
czyć: Ludwik X \ . miał swoją, śliczną, dotąd 
jeszcze n ietkniętą; małżonka Delfina, Pani dti 
Barry (,Anaitres'se“ królewska) i hrabina Prowan- 
cfi miały ten sam przywilej, rezerwowany nie­
wątpliwie dla ludzi wyrafinowanych.

Jeśli jednak łazienki i toalety należą do 
przedmiotów wihlkiego zbytku, to inne ubiltacye, 
nie mniej niezbędno,- są zupełnie już nieznane. 
Przechodząc1 przez dziedzińcek otwierano wielkie 
parasole skórzane, aby osłonić się przed tern, co 
splidało z okien. La Morandiere, który pisał w r. 
1764, przedstawia Wersal jako istną kloakę. 
Pewnego razu wypróżniono przez okno drugiego 
piętra naćżynie z nieczystościami na lektykę mał­
żonki Delfina (późniejszej królowej Maryi Anto-


